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W  P o n i e d z i a ł e k  dnia  29.  Marca. i § M .

Wiadomości krajowe.
Z B e r  li na, d. 26. Marca.

, . W ysok ość  X iążę E m i l  z u I l e s s e n  u n d
t )e i  K h e i n  w yjechał do Petersburga.

Wyjechał: JO  Xiążę E m i l  zu S a y n -  
W i t t g e n s t e m - B e r l e b u r g d o  Petersburga.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 23 Marca. 
R ain .,50 20. k. m. na salach tutejszego
w sparcie™  r C zosta*° w ięk sze  i mniejsze
podzielone 158 osn h P'V'° r'aSS Z'P' 4951 .gr- 8nvm  w .tv , i  os° b o m ,  u b óstw em  przyciśnio-

3i ”zu ^ hlr 4 z fr
płana słynnego B o ^ o m ó lca ,  ka-
talentam i i p r a w d z iw ą Zil* '"  ’ ^  - T
k u  b liźn ien iu . . P „ e d '
m u z n y ,  w  w ła ś c iw y m  składzie Urzędu Muni- 
P r a S lK 80;  delt 8° Wany 0<̂  w ła d zy  d u c h o w n e j  
J ^ n ie  1 v °,W J ’ P0W- Z€Ghn'ie Słodem
W d z .c d n y aW! ° SOborn o b ow iązek
d a ź  d a w n SC‘ d 3 ud.obr(?cz3,neyr który, cho-  
canie chlnh ^  6robie u kryty ,  jednakże coro-  

chlubną syyego imienia o d św ieża  pa­

m iątkę,  sw o im  datkiem osuszając nie jednę 
źrenicę łzami zroszoną i łagodząc drażliwe u- 
czucie serca, nękanego niedostatkiem. W y ­
staw ił  także potrzebę obrócenia odebranego  
wsparcia na cel konieczny, czyli,  że ono k aż­
dej osobie na siłach jeszcze nienawątlałej,  
w in n o  być pobudką i zachętą do pracy , ku 
polepszeniu sw e g o  losu i zarazem ku obm ie-  
rżeniu przykrego i n a łogow ego  natręctwa do  
ustawicznej żebraniny, którem  dotąd bardzo  
w ie le  osób hańbi siebie i p okrzyw dzą w łasn e  
sumienie, oszuku ąc tudzą dobrą w iarę i w y ­
pływającą z nićj uczynną litość. O strzegł  
przytemr że z przykrem uczuciem pochodzi  
patrzyć na powiększającą się liczbę osób  p i­
śmiennie proszących Urząd M unicypalny o 
wsparcie z_ rzeczonego funduszu , b o  w  tym  
roku b y ło  ich 1554 , co n ie  tak z istotnej po­
trzeby, jak raczej z p o d sz ep tó w  piszących  
w y p ły w a ,  b ez u w agi na to ,  że osoby zd ro w e ,  
m łode ,  w yrob kiem  lub handlem jak ow ym  się 
trudniące, lub ja k o w ćm rz em io s łem ,  alłio pro- 
fessyą zajęte, w sparcia otrzymać ani zasługu­
ją, ani mogą, s tó sow n ie  d o  ostatecznćj w o l i  
ś, p. Bohom olca .

F r  a  n c y  a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

z  d n i a  1 8 g o  M a r c a .  (D od atek .)  — Dalszy  
ciąg obrad nad nadzwyczajnemu kredytami
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7, 1840. roku. Po zaczepieniu gabinetu z dn.
1. M a r c a  o  u t w o r z e n i e  n o w y c h  p u ł k ó w , r o z ­
c i ągn i ę to  w  d a l s z y m  t o k u  o b r a d  t ak że  t ę  z a ­
c z e p k ę  d o  z a w a r t y c h  p r z e z  t e n  g a b i n e t  u k ł a ­
d ó w  w z g l ę d e m  d o s t a w i ć  się m a j ą c y c h  h w e -  
r u n k ó w .  F a n  T h i e r s  o d r z e k ł  n a  t e n  p u n k t :  
„ P o n i e w a ż  s z a n o w n y  M i n i s t e r  W o j n y  z d.  1. 
M a r c a  n ie  jest  p r z y t o m n y ,  p o z w o l i  w i ę c  I z b a ,  
a b y m  ja w  j ego  i m ie n i u  na  z a r z u t y  K o m m i s s y i  
o d p o w i e d z i a ł .  T w i e r d z o n o , ze  m a g a z y n y  d o ­
s t a t e c zn i e  w  zap asy  mi edz i  o p a t r z o n e  b y ł y ;  
na  z w y c z a j n y  p r z y p a d e k  r z e c z  się i s to tnie  t ak  
m i a ł a ;  ale p r z y p u s z c z a j ą c ,  ze  w o j n a  b a r d z o  
ł a t w o  w y b u c h n ą ć  m o g ł a ,  p o t r z e b o w a l i ś m y  
ty s i ąc e  dz i a ł  w i ę c e j  i b r a k o w a ł  n a m  m i l i o n  
k i l i o g r a m ó w  m ie dz i .  U d a l i ś m y  się do  na j z n a -  
k o m f t s z e g o  w  tćj  m i e r z e  d o m u  h a n d l o w e g o ;  
z a w a r t o  z  n i m  k o n t r a k t  w  cen ie  po  285  Ir.  za 
100 k i l i o g r a m ó w ,  a c e na  la jest  n i zsza  od  da-  
w n i e j  p ł a c o n y c h ;  źe  z aś  d o m  t en  n ie  b y ł  p e ­
w i e n ,  c zy  t t o s s y a  t a ką  i lość m i e d z i  w y p r o ­
w a d z i ć  p o z w o l i ,  chci a ł  się t y lk o  w a r u n k o w o  
d o  t e g o  z o b o w i ą z a ć ;  z m u s z e n i  b y l i ś m y  w a ­
r u n e k  t e n  p r z y j ą ć ,  a jeżeli  n a m  czyn i ą  t e r az  
z a r z u t  z p o w o d u  z a w a r c i a  t ak i ch  k o n t i a k t ó w ,  
z a p o m i n a j ą ,  Źe n ik tb y  na  n a s z e m  m ie j s cu  m a-  
czćj  n ie  by ł  m ó g ł  uczyn i ć .  M ó w i o n o  także  
o  z a k u p y w a n i u  k o n i ;  z a k u p y w a n i a  te n ie  ma j ą  
n a s a m p r z ó d  n i c  w s p ó l n e g o  z p y t a n i e m  naglą-  
c e m -  b o  i b e z  t r a k t a t u  z dn .  io- L ip c a  t r z eb a  
b y ł o '  j a zdę  n a s zę  w  n o w e  o p a t r z y ć  kon ie .  
K o n t r a k t y  d o s t a w y  m o c n o  p r z e z  j o  u t r u d z o n e  
z o s t a ł y ,  iż w s z y s c y  l i w e r a n c i  j e d n o m y ś l n i e  
sic d om ag a l i  z a s t r z e ż e n i a ,  a b y  k o n t r a k t  za n i e ­
w a ż n y  b y ł  p o c z y t a n y ,  s k o r o b y  N i e m c y  w y ­
p r o w a d z e n i a  k o m  zakaz a ł y ,  b t a . o  się t ak  i 
t r z e b a  by ło  n o w e  z a w i e r a ć  ko n t r ak ty .  M i m o  
t o  za kup i ł  r z ą d  19,000 k o n i ,  a  c ena  t y c h ż e  m e  
p r z e s z ł a  c e n y  d a w n i e j s z y c h  taryf .  Z da j e  m i  
się źe M in i s t e r  W o j n y  w  tej  m i e r z e  r acze j  na 
p o d z i ę k o w a n i e ,  n ie  zaś  na  nag anę  zas ługu je .  
-— P a n  ' P r a c y  w s p o m n i a ł  p o t e m  o w y d a t k u  
500 0  f r an k . ,  p r z y z n a n y c h  j e d n e m u  a u t o r o w i ,  
a b y  t e n ż e  zg ł ęb i ł  p y t a n i e  o u s a m o w o l n i e m u  
n i e w o l n i k ó w  w  os ad a ch .  A b y  b y ć  o t w a r t -  
s z y m ,  n a l e ż a ło  p o w i e d z i e ć ,  i e  p o l ec e n i e  to 
m i a ło  na  ce lu  d o s t a r c z e n i e  o w e j  o sob i e  ś r o d ­
k ó w  do  u k o ń c z e n i a  dz ie ł a  na  k o rz y ś ć  nie-  
vvolj.’ — K i l k a  g ł o s ó w :  „ M i es za sz  W  P a n  
F a n a  C a p o  Fe u i i l i de  z  P a n e m  G r a n i e r  Cassa  
g n a e . “  -  F a n  T r ą c y :  „ O b y d w a j  są z w o l e n ­
n ik a m i  n i e w o l i ,  i ż a d n e m u  z ruch  n i e  na l e ż a ło  
t e g o  p o l e ce n i a  d a w a ć  w  c h w i l i ,  gdz i e  idzie  
o  u sun i ę c i e  n i ewo l i .®  — Pan  I h i e r s  s t a r a ł  
się s zczegó l n i e j  w  m o w i e  s w o je j  od da l i ć  od  
s i ebi e  p o d e j r z e n i e ,  j a k o b y  się t a j em n i e  sp r z e  
c i w i a ł  z a m i a r o m  K o m m i s s y i  p c d  w z g l ę d e m  
u s un i ę c i a  n i e w o l i .  W s p a r c i e ,  d a n e  F a n u

Feuiilide, było jedynie czynem dobroczynno­
ś c i  d l a  zasłużonego l i t e r a t a ;  g d y b y  go  b y ł  
chc i a ł  p r z e k u p i ć ,  n ie  u m i e ś c i ł b y  z  p e w n o ś c i ą  
o w y c h  5000 f r a n k ó w  w  p u b l i c z n y m  bu dż e c i e .  
D la  n i e z u p e ln o ś c i  I z b y  o d r o c z o n o  da ls ze  o b ­
r a d y  do ju t ra .

P o s i e d z e n i e  z  d n i a  1 9 .  M a r c a .  —  N a  
p o c z ą t k u  dz i s i e j szego po s i e d z e n i a  ' g ł o s o w a n o  
n a d  d o z w o l o n y m  dl a  P a n a  Fe u i i l i d e  k r e d y t e m  
5000 f r . ,  i t e n ż e  z n a c z n ą  w ię k s z o ś c i ą  o d r z u ­
c on o .  —  N a s t ę p n i e  z a py t a ł  się F a n  L  h e r  b e 11 e  
M i n i s t r a  s p r a w  za g ra n i c z n y c h  o w y s ł a n i e  P a n a  
Se rc e j a  d o  P e r s y i ,  i  d o ł ą c z y ł  p y t a n i e ,  c zy  
p r a w d a ,  źe  M i n i s t e r y u m  myś l i  po l i t ykę  o d o ­
so b n i e n i a  p o rz u c i ć .  —  P a n  G u i z o t  o ś w i a d ­
c z y ł ,  źe  n a  t o  o s t a tn i e  p y t a n i e  o d p o w i e d z i e ć  
n i e ' m o ż e .  C o  się p o s ł a n n i c t w a  F a n a  Se rc e j a  
d o t ) c z y ,  m i a ł o  o n o  p o d w ó j n y  cel  na  w i d o k u ,  
p o l i t y c z n y  i h a n d l o w y .  P a n  S e r c e y  mi a ł  się 
p r z e k o n a ć  , j aki ego ro d z a j u  jest w  o w y m  k ra ju  
w p ł y w  Rossy i  i Angl i i ;  d o m y ś l i ć  się m o ż n a ,  
że M i n i s t e r y u m  n ic  o  t y m  p r z e d m i o c i e  p u b l i ­
c zn i e  og ło s ić  n i e  mo że .  Ce l  h a n d l o w y  o tyle 
o s i ąg n i ę t o ,  iż l i c zbę  a g e n t ó w  h a n d l o w y c h  
w  Pe r s y i  p o w i ę k s z y ć  b ę d z i e  m o ż n a .  —  P r z y  
ode j ś c iu  p oc z ty  b y ł  P a n T a c h e r e a u  na  m ó ­
w n i c y ,  i c z y n i ł  u w a g i  n a d  n i e k t ó r e m i  w y ­
d a t k a m i  P o s ł a  f r ancu / . k i ego  w  L o n d y n i e .

Z  P a r y ż a ,  dn i a  19. Mar ca .
C z y n n i e  z a jm u ją  się r o b o t a m i  fo r ty f i kacy j -  

n e m i  w  P a r y ż u  od  B ag n o l e t  p r z e z  Bel l evi l le  
i w z g ó r z a  P r e s  S a i n t - G e r v a i s  d o  m o s t u  Flan* 
d ry j sk i ego .  Z a d r u d n i a j ą  na  te;  l inii  k i l kanaśc i e  
t ys i ęcy  l udz i  i fossa ;uź p r a w i e  u k o ń c z o n a .  
N a  w z g ó r z a c h  Bellevi l le  i C h a r m o n t  p o c z ą t k o ­
w o  w y d o b y w a j ą c e  się ź r ó d ł a  m o c n o  p r a c ę  
r o b o t n i k ó w  u t r u d z a ł y ,  a le  t e r a z  r o b o t a  s z y b ­
k i m  idz ie  k r o k i e m ,  a d l a  w o z ó w ,  z b y t e c z n ą  
w y w o ż ą c y c h  z i e m ię ,  p o z a k ł a d a n o  s z y n y  ż e ­
l a zne .  M a t e r y a ł  d o  w y s t a w i e n i a  m u r ó w  w  
m ass i e  z g r o m a d z a j ą ,  i zda j e  s i ę ,  iż m u l a r z e  
n i e z a d ł u g o  p r a c o w a ć  zaczn ą .  N a  w z g ó r z a c h  
Bel l evi l le  zn i e s io no  k i l kanaśc i e  d o m ó w  dla  
z a ło że n i a  glacis.  M n ó s t w o  ł udz i  z a jm u j e  się 
u r z ą d z a n i e m  d ro g i  w o j s k o w e j  w e w n ą t r z  o k o ­
p ó w ,  k t ó r a  się w z d ł u ż  całe j  linii  o b r o n n ć j  
poc i ągn i e .  R o b o t y  ok o ło  cy t ade l  na  A l fo r t  
i M o n t  V a l e r i e n  d o  t ego  d o p r o w a d z o n o  s t o ­
p n i a ,  iż w k r ó t c e  g ł ó w n e m i  m u r a m i  za jąć  się 
b ę d z i e  m o ż n a .  O k ó l n y  r a u r  z b a sz t a m i  p r z e ­
c ina  p o d ł u g  p r z y j ę t e g o  p r z e z  I z b ę  p r o j e k t u  
72  ul ice.

O b r a d y  n a d  k r e d y t a m i  za  r. 1840 . dzis ia j  
s ię skoń czy ły .  P o  r ó ż n y c h  i n t e rp e l l a c y acb ,  
k t ó r e  n i e  d o p r o w a d z i ł y  d o  p e w n y c h  r e z u l t a ­
t ó w  i li t y l k o  by ły  p o w t ó r z e n i e m  z n a n y c h  
już r z e c z y ,  I z b a  p r z y s t ą p i w s z y  d o  g ł o s o w a ­
n i a ,  c a ły  p r o j e k t  do  p r aą y a  w i ę k s z o ś c i ą  176
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p r z e c iw  58 przyję ła . T a k  tedy  z o k rz y c z a ­
n y c h  k r e d y tó w  na rok  p rze sz ły  ty Iko su m m ę  
5000 fr . ,  u c h w a lo n ą  na w sp a rc ie  P a n a  Capo 
F e u i l l id e ,  w y k re ś lo n o .

Z d n i a  20 .  M a r c a ,
D z ie n n ik i  k o n s e r w a t y w n e  p rzyp isu ją  w i e l ­

kie znaczen ie  w o t u m  Izb y ,  k tó re  k r e d y t  5000 
frank , dla P ana  F euill ide  u n ie w a ż n i ło ,  p o n ie ­
w a ż  w  te in  w y rz e c z o n ą  p r z e z  I z b ę  naganę  
po lityk i T h ie rso w sk ie j  u w id u ją .  G d y b y  się 
rz e c z  is totnie tak  m ia ła ,  b y ła b y  ta  u c h w a ła  
n a d e r  w a ż n ą ,  ale rzecz  cała nosi na  sobie je ­
dnakże  w id o c z n ie  p ię tno  in tryg i  p a r la m e n to ­
w i ,  n ie  zaś u ro cz y s teg o  w y r o k u  Izb y  D e­
p u to w a n y c h ,  a to  już dla tego ,  p o n ie w a ż  n ik t 
n a  to n ie b y ł  p r z y g o to w a n y , żeby  ten  mało- 
znaczny  k re d y t  m ia ł  się stać p rz e d m io te m  
d e m o n s tra c y i ,  tak  d a lec e ,  że ani P a n  T h ie r s  
arii ko lledzy  jego p r z e c iw  o d rzu c en iu  onego  
głosu  n ie zabrali. P r e s s e  z a p e w n e  sam a się 
um yśln ie  łu d z i ,  p o w y ż s z ą  u c h w a lę  Iz b y  
W  sposób  n as tępu jący  t łu m ac zą c :  " I z b a  D e ­
p u to w a n y  ch  M in is te ry u m  z d. 1. M arca p ię t­
n o w a ła ,  jak się należy ; od rzuc i ła  k r e d y t  5000 
f ra n k  , p r z e z n a c z o n y  p rz e z  P ana  T h ie rsa  P a ­
n u  C a p o  F eu il l ide  d la opędzen ia  k o s z tó w  
missyi do  osad. T o  u w a g i  g o d n e  w o tu m ,  
k tó re  w  dzie jach  p a r la m e n tu  naszego na z a w ­
sze zos tanie p a m ię t n e m ,  na  publiczności głę» 
bo k ie  s p r a w i ło  w r a ż e n ie ;  nie chcem y  m a lo ­
w a ć  z d u m ien ia ,  jakie P rezesa  Bady z dn ia  1. 
M a rc a  ogarnę ło .  W y r o k  Izb y  p rz e ra z i ł  go 
o k r o p n ie ,  c z e m u  się też zresztą  n ie dziw ić .  
P .  T h ie r s  dość  b y s try  m a  w z r o k ,  aby  na 
p ie rw s z e  spo jrzen ie  znaczen ie  onego  p r z e n i ­
knąć .  W y k re ś le n ie  k re d y tu  5000 fr. jest d lań  
k lę ską ,  k tórej p o w e t o w a ć  nie z d o ła !"

D z i e n n i k  s p o r ó w  z a w ie r a  dzisiaj a r ty ­
k u ł ,  z a p e w n e  z p ióra  Pana  M i c h e l  C h e ­
v a l i e r ,  o sp o rac h  ang ie lsk o -a m ery k ań sk ich ,  
k tó ry  nas tępuiącem i s ł o w y  się k o ń c z y : « D o ­
póki choć  iskierka tylko r o z u m u  oba  rząd y  
o ż y w ia ,  w y b u c h  w o j n y  n ie p o d o b ie ń s tw e m  a 
stała p o s ta w a  fo n d ó w  angielskich  d o w o d z i ,  że 
w  L o n d y n ie  zdanie  to  podzielają . W szakże  
n ie  m o ż n a  tego p rz e d  sobą ta ić ,  że p roces  
P ana  Mac L e o d  m oże  na p o tę p ien iu  jego się 
zakończy. S tracen ie  u rzę d n ik a  angielskiego, 
gdyby  nastąpić m ia ło ,  na jw ażn ie jsze  skutki za 
sobą  by pociągnęło .  W  raz ie  u w o ln ie n ia  go 
a lb o  u ła sk aw ie n ia ,  m o ż e  p o s p ó ls tw o  samo, 
un ies ione  w śc ie k ło śc ią ,  jakiej się s t r o n n ic tw a  
rad y k a ln e  w  A m ery ce  n ie raz  i u ż  p o w o d o ­
w a ć  d a w a ły ,  p r a w o  sob ie  p rz y w ła sz c z y  uka­
ra n ia  go śm ierc ią ,  a i w  ty m  raz ie  Anglia nie 
m o g ła b y  obo ję tn y m  zostać  w id z e m  Przecież 
tuszyć sobie m o ż n a ,  ze n o w a  adm inistracya,  
k tó ra  w  3 tygodni p rzed  p rocessem  już  będzie

in s ta l lo w a n ą ,  a  k tórć j G u b e r n a t o r  Państwa  
N o w e g o  Y o rk u  sp rzy ja ,  w sze lk ic h  się ch w y c i  
ś r o d k ó w ,  aby  n ie b e z p ie c z e ń s tw u  zapobiedz.  
G e n e ra ł  H a r r i so n  i m ą d rz y  d o ra d z c y  jego 
w ie d z ą  b a rd z o  d o b r z e ,  że w o jn a  w  każdym  
ra z ie ,  n a w e t  pom yślna  w o j n a ,  klęską być 
m usi dla unii am erykańskići.  D ostąp il i  on i  
z a p e w n e  p rz e k o n a n ia ,  że o k r o p n y  n ie rząd ,  
W k tó r y m  s t r o n n ic tw o  radyka lne  pu b l ic zn ą  
i p r y w a tn ą  s k a rb o w o ść  unii p o g r ą ż y ło ,  S ta ­
n o m  Z je d n o czo n y m  obecn ie  w o m y  w y d a w a ć  
n ie  p o zw a la .  W id z ą  o n i ,  że n inie jszy p r z y ­
padek  żadnej nie m a styczności z takiem i p r z y ­
p a d k a m i,  k iedy d o b r z e  z ro z u m ian y  in te re s  
kraju  jęcie się o ręża  p o w in n o śc ią  czyni. M o ­
żna w ię c  z p e w n o śc ią  tej się o d d ać  nadzie i,  
że n o w y  rz ą d  wszelkie j d o łoży  usilności,  ab y  
oznaki w o jn y ,  okazujące  się na  po l i tycznym  
k r a jó w  tych  w id n o k r ę g u ,  n aksz ta ł l  m g ły  się 
ro z p ro sz y ły  i znik ły .«

G i e ł d a ,  d n i a  20.  M a r c a .  P o g ło sk a ,  że 
Rossya z n o w u  o w ie lk ą  pożyczkę  w  A m sz te r -  
darnie uk ładać  się zam yśla ,  n ie p o m y ś ln y  n a  
ku rs  p a p ie r ó w  s k a rb o w y c h  w y w a r ł a  w p ły w -  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17- Marca,

I z b a  n i ż s z a .  P r z e d w c z o ra j  S ir  R a e  u- 
w ia d o m i ł  iz b ę ,  że w  p rzy sz ły  pon iedzia łek  

rosić będz ie  o p o z w o le n ie  w p r o w a d z e n ia  
ilu w g lę d e m  w zn ies ien ia  w  E d in b u r g u  p o m ­

nika dla W a l te r  Skota. N astępn ie  o ś w ia d ­
czyły P .  H u t t ,  że w e  w t o r e k  żądać b ędz ie ,  
aby  izba o św ia d cz y ła ,  że K ró l  Duński nie m a  
p r a w a  pob ie ran ia  cła o d  Z u n d u  w  Hels ingor,  
a to  w  celu u ła tw ien ia  h a n d lu  Anglii z  m o ­
r z e m  Baltyckiem . P o te m  w szc zę ły  się długie 
sp o ry  o p o w tó r n e  odczytan ie  b i lu ,  u w a ln i a ­
jącego  w y z n a w c ó w  Mojżesza od sk ładan ia  
przysięgi p rz y  o b e jm o w a n iu  u r z ę d ó w  miej­
skich. S ir  Inglis s p rz e c iw ia ł  się te m u  p r o j e ­
k to w i ,  pazez pana  H a w e s  w n ie s io n e m u ,  atoli 
L o rd  J o h n  Russel zbijał w szy s tk ie  za rz u ty  
p o m ien ionego  to ry sa ,  o św ia d c z a ją c ,  że c h ę t­
nie zgadza się na  w y łą c z e n ie  I n n o w i e r c ó w  
od  kościelnych o b r z ę d ó w  chrześc iańsk ich ,  a le 
n ie w id z i  żadnego  p o w o d u ,  dla czegoby  m o ­
żna  w y łączać  od ob y w a te lsk ich  u r z ę d ó w  oso­
b y ,  w y z n a ją c e  o d m ie n n ą  w ia rę .  P rzys tąp io ­
n o  nakoniec do g ło s o w a n ia ,  w  sku tku  k tó rego  
bil pom ien iony  113 g łosam i,  p r z e c iw  2 4 ,  p o ­
zyskał p o w tó r n e  odczytan ie .  N a  w e z o ra j -  
szem  posiedzen iu  L o rd  S tan ie j,  o zn a jm ił ,  że 
bil  sw ó j  o re jestracy i w y b o r c ó w  angielskich 
w nies ie  d o p ie ro  28. K w ie tn ia ,  gdyż 23. K w i e ­
tnia jako w  dni u ,  w  k tó ry m  gab ine t  bil s w ó j  
odczytać  p o s ta w i ł ,  izba w  kom m issyi sw o je j  
z a jm o w a ć  się będzie  g łó w n y m i  jego a r ty k u ­
ła m i ,  o n  zaś dogodn ie jszem  być  u w a ż a ,  po



440

znać poprzednio zamiary izby w zględem  
szczegółowych postanowień tego rmnisteryal- 
nego środka, nim ze sw oim  dale) postąpi.

O ’Conriell w ydał z n o w u  o d ezw ę  do ludu 
Irlandzkiego, w  której,  po w yliczeniu  m n o ­
gich n iebezpieczeństw , któremi irlandya jest 
zagrożoną i objawieniu o b a w y ,  aby w krótce  
to rysow ie  nie stanęli u s teru , usilnie wymaga 
now ej gorliwości i energii ku żądaniu rozw ią­
zania u n i i , w  tem  bow iem  jest jedyny środek 
ocalenia Irlandyi.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 20. Marca.

Dzisiejsze dzienniki zapełnione są uwagami, 
co p ie rw  nastąpi, czy rozw iązanie  Izb , czy 
usunięcie Ministrów. Wielu mniema, ze p o ­
dług wszelkiego p raw dopodobieńs tw a  w szy ­
scy Ministrowie do dymissyi się podadzą.

Senat mocno postępow aniem  sw ojem  p u ­
bliczność- na siebie oburzył. Senator |eden, 
Pan Cassiers, będąc wczora j w  k aw iarn i ,  zo ­
stał tam tak zelżony, że się oddalić musiał. 
Dzienniki liberalne w z y w a ją  sw ych  czytelni­
k ó w ,  aby sp raw y  sw oje  takiemi nadużyciami 
nie ohydzały.

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dnia 19. Marca.

K ró lo w a  hiszpańska, K rystyna, o której na­
głym w yjeździe z Rzym u p r z e d  kilku d o n o ­
szono dniami, udaje się tym czasow o do zamku 
P ranqu ins  nad jeziorem G enew skiero , który 
kupiła. Romantyczne okolice tego leziora 
staną się może w kró tce  miejscem zbierania się 
H iszp an ó w , o w ego  um iarkow anego s tronnic­
t w a ,  które sądzi, iż szczęście świata polega 
na zasadach Statutu królewskiego, a pom yśl­
ność Hiszpanii na pow roc ie  K rólow ej Re- 
gentki.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 6. Marca.

(Gaz. P o h sz.) — Dzisiaj nadeszła tu o d p o ­
w iedź  Mehmeda Alego na pismo W. W ezyra, 
które tenże do fermanu z dnia 13. Lutego do­
łączył. M ehm ed Ali dziękując za dow ody  
łaski na jw yższe j , o której treść postanowień 
sułtańskich św iadczy, przytacza następnie jako 
supplikant szereg najpokorniejszych przedsta 
w ień  przec iw  pojedynczym w arunkom  w sp o ­
mnianego aktu. T ak  tedy na teraz przynaj- 

miniej n iebezpieczeństwo wjększćj ko'lizyi 
.uchylone. Nie uszło to uwagi starego Baszy, 
iżby przez dum ne wystąpienie, przez stanów- 
cze odrzucenie całego fermanu spraw y swoje 
z n o w u  pogorszył. — Reklamaeye przeciw  
ferm anow i przezeń czynione dotyczą się pra­
w a  przez Sułtana sobie przywłaszczonego 
w zględem  w y b o ru  każdorazowego następcy,

f otem mającej być do Konstantynopola odse- 
anej czwartój części do ch o d ó w , nareszcie 

odłączenia wyższych (południow ych) czterech 
prow incyi od Egip tu , do których Sułtan  p r a ­
w o  sobie rości. Zdaniem M ehm eda Alego te 
t rzy  w a ru n k i ,  czy rychlej czy później rodzinę 
jego o upadek p rzyp raw ić  muszą. P rzec iw  
ograniczeniu armii i flotty nie może on (B a­
sza) pro tes tow ać , prosi |ednak, aby w y b ó r  
oficerów jemu pozostawiono, — Zdaje się, 
de odpow iedź  Mehmeda Alego nie do w szyst­
kich trzech do niego w ydanych  fe rm an ó w  
się ściąga, przynajmniej o zaległym haraczu 
dla Baszabku Syryjskiego i Kandyi żadnej zgoła 
nie czynił wzm ianki.

D.21. z. m. w  CyrkuleKonstantynopola Psa- 
matia zw an y m , który zamieszkuią O rm ianie  
i G recy , w y b uchną ł  pożar, pastwią którego 
stała się szkoła orm iańska, zw ana  Sulu  Mo- 
nastier.

W skutku nakazanego ś ledztwa przez tutej­
szą kommissyą śledzczą nie ma już śladu zara­
zy w  Bujuklinam, który to radośny skutek u- 
rzędow nie  oznajmiono b iurom  poselstw  za­
granicznych.

Mimo zjawienia się greckich korsarzy w  za­
toce A i l v a l i ,  wysiana do Sm yrny Austryac- 
ka galeotta Arethusa szczęśliwie tam przypły­
nęła i bezpieczeństwo jest zapewnione.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z  N o w e g o - Y o r k u ,  driia 3. Marca.

Sądzą pow szechnie , że n iedaw no temu to ­
czyła się dalsza korrespondencya o sp raw ie  
» Caroline* między posłem angielskim a am e­
rykańskim Sekretarzem  W ojny . Listy te w  
drażliw ym  bardzo tonie są pisane; ale do k u ­
m en tó w  jeszcze nie w ydrukow ano . P r z y ­
czyną tego ma być nadejście w ażnych depeszy 
od s ir  Jerzego A r th u ra , G uberna to ra  wyższej 
Kanady, do Posła angielskiego, Pana  Foxa, 
w  Washingtonie. N o w o - Y o r k s k i  H e r a l d  
tak się o tej korrespondencyi w yraża :  „ P a n  
Fox  zażądał na n o w o  i groźnie od rządu ame­
rykańskiego, aby sw ojem  w d an iem  się Pana 
Mae Leoda p rzeciw  w ładzom  w  Lockport pod 
sw oję  wziął opiekę. W spomina on przy tem 
o ostatnim bun tow niczym  ruchu i o dzyw a  się 
w drażliw ym  i opryskliwym tonie , który w  
piersiach naszego Ministra w o jny  n o w y  p ło ­
mień wzniecił. Mosina się słusznie spodziewać, 
że reorganizacya armii z40.000ludzi milicyi i r e ­
gularnego wojska w  Kanadzie do tego zmierza, 
aby żądanie rządu angielskiego w zględem  
■wypuszczenia Pana Mac L.eoda gw ałtem  prze- 
przeć , i nie można także p tem  myśleć, aby 
Anglia w  sporze będącą ziemię w  Maine o- 
puściła. C o do Mac L eoda , sposób myślenia



względem  niego w  nicżem się; nie zmienił. 
W  L oękpor t  odbyto zgromadzenie, w  celu 
poczynienia przygotowań do utrzymania go 
bezpiecznie w  więzieniu. Sherd; j jego za- 
stępcy na przemiany .dzień i noc czuw ają ,  
aby zaraz zakrzyknąć, gdyby się o uwolnienie  
go kusić miano. Dalej ustanow iło  zgroma­
dzenie Kompaissyą, która ma w e z w a ć  Sę­
d z ió w ,  aby zaraz Moc L eoda do więzienia 
w  inpep) h rabstw ie  przeprow adzil i ,  zkądby 
go uwolnijć nie piozna.« i

Rozmaite wiadomości*.
Z W r o c ł a w i a .  — Rozchodzi się tu  p o ­

cieszająca w iadom ość, ze N. P an ,  Król nasz 
najm ilośc iw szy , tutejszej kapitule przew ie le ­
bnej oświadczyć raczył, i ż w y b ó r  n o w e ­
g o  X i ę c i a  B i s k u p a  o b e c n i e  o d b y ć  s i ę  
m o ż e .  N. Pan życzy jaknajlaskawiej, aby 
przew ielebna kapituła ściśle podług zasad i 
p rzepisów  kanonicznych i s tosow nie do bulli 
d e  s a l u t e  a n i m a r u m  w y b ó r  ten odbyła 
i jej przy tćm służyło w olne  p ra w o  obierania 
now ego Biskupa z grona kapituły, albo du­
chow ieństw a  dyecezyi nasze), albo z innych 
dyecezyi pruskich. Słychać, ze N. Pan tylko 
w ym aga ,  aby mu poprzednio listę polubow nej 
ilości kandydatów  do w ysokiej tej godności 
kapituła metropoliłalna zakom unikow ała i do 
po tw ierdzenia  przedłożyła. W o ln o ść  przy 
obieraniu z największą wdzięcznością jako 
n o w y  d o w ó d  mądrości i spraw iedliw ości 
uwielbianego monarchy naszego powszechnie  
tu  uznawają. Modły o szczęśliwy w y b ó r  
Biskupa w kró tce  się teraz rozpoczną. O by 
Bóg b łogosławieństwa sw ego udzielić raczył 
tej tak ważnej czynności, od którćj zbawienie 
dyecezyi naszej na przyszłość zależy.

(Gaz. kościelna Szląska.)
G a z e t a  W r o c ł a w s k a  w  jednym z osta ­

tnich n u m e ró w  sw oich zaw iera  p i o r u n u j ą ­
c y  artykuł p rzec iw  p e w n e m u ,  w  P o z n a n i u  
w ydanem u postanowieniu.

Z  B e r l i n a ,  dnia 19, Marca. — Zaufanie 
w  utrzymaniu pokoju tutaj coraz bardzićj się 
ustala, chociaż spraw y W sch o d u  nie są je­
szcze ostatecznie załatwione. P o r ta ,  Rossya 
i Anglia zapew ne  zmienią raczej zdanie sw oje 
w zględem  w a ru n k ó w  dziedzictwa rządu  w  
Egipcie, jak ażeby z F rancyą , z którą  w  r a ­
zie przeciw nym  Austrya i Prussy niemyinie 
się po łączą , w p jnę  rozpoczynać miały. K ro ­
ki nieprzyjacielskie m iędzy Anglią i Stanami 
Z jednoczonemi me uczyniły tu wielkiego 
w rażenia. Dla tego też większy w  handlu  
ruch  objawiać się zaczyna i kursa pap ie rów  
znacznie w  górę idą.

Z e t w o W Ł -  „Tygodnika rolniczo-prze­
m ysłow ego  “ pod Redakcyą T . W. Kochań­
skiego: w yszedł Nr. 10. i obejmuje: 1) Roz­
p ra w a  o kartoflach. 2 )  G ospodars tw o  go­
rzelniane. {D okończen ie ) .  3 )  A rtykuł kon­
ku rso w y  i ro zp raw a  o fabrykacyi cukru z bu ­
raków'. (Ciąg dalszy). 4 )  Uwiadomienie.

W y sz ło  w  W iedniu  z druku u Gerolda 
„Pism o s łow n ik o w o  -his toryczne g recko -ros-  
syjskie z w ieku  X I I .  i X U I . “ , z dodatkiem 
krytycznym  różnych pism sławiańskich.

Drugi zeszyt „C hem ii O rgan iczne j" ,  przez 
prof. Zdzitowieckiego, w yszedł już z d ruku 
W W arszaw ie  ; trzeci zeszyt pod prasą.

Schle tter  w  W ro c ław iu  uskutecznia prze­
druk „Posty lli  m niejszej", Jakóba  Wujka.

W  gazetach peszteńskich, umieszczona była 
w iadom ość z Zem lina, ze serbskie miriiste- 
ryum  oświecenia poleciło naczelnikom Gim- 
nazyów  biełgradzkiego i kragujewackiego, w y ­
dać do narodow ego  czytania zupełny zbiór 
p ło d ó w  teraźniejszego znakomitego pisarza 
Serbii doktora  J. Steicza. Postanowienie  to 
dow odzi zam iłow ania narodow ości i p o w in ­
no przynieść korzyść nieocenioną, a lbow iem  
wazrie naukow e  u tw o ry  Steicza odznaczają 
się szczególniejszą czystością języka. Steicz 
w  stylu w s tęp o w a ł  w  ślady nieśmiertelnych 
serbskich pisarzy O bradow icza  i D aw idow i-  
cza, <— ’W llliryi także w idać  życie p iśm ien­
nicze. W  Zagrabiu (A gram ) u tw o rz o n o  Illi- 
ryjskie Zagrabskie to w arzy s tw o  czytania. P re ­
zydentem jego jest Hrabia D raszkow icz  T ra-  
kosztiańskię sekretarzem W iekosław  Babukicz 
(znany pisarz i gramatyk illiryjski), cel t o w a ­
rzys tw a  — rozprzestrzeniać narodow ość i p iś­
m iennictw o. Dla utrzymania języka w  Z a­
grabiu urządza się także teatr. — Szczególnie 
zw raca  uw agę  młody pisarz illiryjski, doktor 
L u d ew it  Gaj. G orliw ość jego do ojczystćj li­
teratury  i cątej s jawiańszczyzny nieoceniona. 
W ydaje  on  dw ie  gazety, literacką pod nazw i­
skiem: „ Ju trzen k a  illiryjska", i polityczną: 
„llliryjskie n a rodow e  now iny ."  Języ k  illiryj­
ski w inien  G a jo w i,  n o w y ,  uproszczony pra- 
w o p is ,  który jednozgodnie w szędzie  przyjęty  
został. P rzed tem  p ra w d z iw a  była wieża Ba- 
bel.

O  z ć z o w a t o ś c i .  — Nła ostatnich posie­
dzeniach paryskiej akademii, m iano w ażne  
ro zp raw y  o tćj w adzie  oka; my tu w  k ró tk o ­
ści udzielamy: Zezow atość pochodzi z nieró- 
w nego  działania m uszkułów  oka, to jest: że 
jeden a czasem d w a  muszkuły n ie rów nie  m o ­
cniej są ściągnięte lub skurczone niż reszta, 
i tym spośobiem oko w je d n ć j  trzymają dyrek- 
cyi. Gdy się te fńuszkuły p r z e tn ie , oko staje 
W osi normalnej. Są osoby , k tóre  jednem,
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są także, które obiema oczyma zezem patrzą. 
O k o  zezow ate  słabo w id z i ;  stając w  osi-nor- 
malnei po operacyi, odzyska w ra z  siłę n o r ­
malną widzenia. Nie trzeba zawsze obiedw ie 
zezow ate  oczy na raz o p e ro w a ć ;  czasem po 
operacyi jednego oka, drugie przez sympatyę 
W n o rm a ln *  osi staje. O peracya ta (przec ię i  
cie muszkułu obok oka) ,  nie t rw a  jak dw ie  
lub trzy  m inu t ,  i trzeba widzieć tę  czarującą 
odm ianę fizyognoraii zaraz w  mom encie  szczę­
śliwej operacyi, aby osądzić, ile ten n o w y  
postęp  wydoskonalenia okulistyki d o b ro czy n ­
n y m  się staje. O p e ro w a n y ,  zaraz sam wy» 
znaje, iź o p erow anćm  okiem wyraźniej widzi, 
niź pićrwej. L ćczen iepo  operacyi trwa do I2dni, 
I le  słyszymy J P .  S ław ikow ski w  L w o w ie  ma 
teraz do operacyi 17 osób, między temi jedne­
go mężczyznę, zezow atego  Da obie oczy.

P a n n a  M a r s  uchyli się już istotnie w  m ie­
siącu K w ie tn iu  z sceny francuzkiej, do którćj 
od  rtjku 1793 należała; była w ięc  aktorką lat 
48. Żaden artysta nie odbył na tej scenie tak 
długiego zaw odu . M ole, k tóry w  roku 1760 
p o  pierwszy raz na scenę w y s tąp i ł ,  grał lat 
42j G uerin ,  k tóry się ożenił z w d o w ą  po M o­
lie rze ,  lat 45; panna Dumesvil, która 1737 
p ie rw szy  raz na scenę w stąp iła ,  uchyliła się 
z niej po 39 latach; pani Bellecourt po 42 le- 
ciech. J e d e n  tylko a k to r ,  k tórego pod w zglę  
dem  długiego zaw o d u  na scenie z panną Mars 
p o ró w n a ć  m ożna ,  jest s ław ny  Lathoriłliere, 
tow arzysz  Moliera; który przez lat 47 z niej 
nie ustępował.

P s z c z o ł y  j a k o  s y m b o l a  p a ń s t w a .  — 
P odczas  uroczystości pogrzebow ćj na cześć 
N apo leona , użyto ku ozdobie pszczół złotych. 
— W iadom o pow szechn ie ,  iź Napoleon obrał 
b y ł  pszczoły za symbol państw a i źe się koro­
n o w a ł  w  płaszczu, który złotemi pszczołami 
by ł okry ty ; lecz nie każdemu w iad o m o , co go 
w ła śc iw ie  do tego w y b o ru  spow odow ało . 
N apo leon ,  który zaw sze w yszuk iw ał starożyt­
ności dla sw ego m łodego p ra w a ,  dał dla tego 
pszczole jako sym bolow i państw a p ierw szeń­
s tw o ,  źe w  trum nie króla C hilderycha , w  
kościele St. Brice w  Tournaj,  znaleziono złote 
o zd ó b k i ,  które do pszczół podobieństwo miały, 
z  tąd w noszono ,  źe niegdyś pszczoły szaty 
d a w n y c h  frankońskich k ró lów  zdobiły. O - 
adóbki te są teraz p rzechow ane  w  królewskićj 
bibliotece w  Paryżu.

( Z  Tyg. Petersb.) — K i l k a  s ł ó w  d o  P.  
K r a s z  e w s k i e g o i  — (Dokończenie.') — Ułu- 
dzenia zw odne  i n ie trw ałe  które się dziś uno­
szą przed świątynią Hymena zdarte były w cze­
śnie ręką nauki chrześciański* , która ukazy­
w a ła  tam to jedynie, co było w  istocie: za- 
W ód c ie rp ie ń , z a w ó d  mnogich długich,

ważnych; o b o w iązk ó w  i ustawicznych p o ­
święceń. Kobiecie szczególni* , W e jś c ie  
w  stan zam ęzn*  niewiasty było rzetel- 
nie pożegnaniem w sze lk i*  sw obody  i ucie­
chy życia. D ziew ica chrześciariska u ołtarza 
była p ra w d z iw ą  ofiarą poddającą się pokornie 
w ypełn ien iu  przeznaczenia niezbadaną w o lą  
Boską jej w skazanego na ziemi. Naturalna 
w ięc  bardzo ze tem u krokow i życia, Iow a 
rzyszyiy same w zględy  p o w a ż n e ,  ś w ię te ,  o- 
g romnej czułości, p raw ie  Smutku. I lekroć 
zatćm będzie m o w a  o s tarodaw nych  m ałżeń­
s tw ach  pamiętajmy że o to rzecz idzib, a nie 
o dzisiejsze, tak p łoche , tak ró ż o w e ,  a późn i*  
dopiero tak nadąsane i zapłakane ożenienia. 
Rzecz jednak szczególna pow iedzieć , że w  
p ie rw szym  razie działo się po zw ierzęcem u; 
stokroć więcej p o w o d ó w  upatryw ać zw ie-  
rzęcosc w  w y b o rz e  stanow /onym  oczyma i 
dla o c z o w , w  o w ć m  pasieniu się w zajem nern 
osob dw ojga  płci w zrok iem  i ognistą imagi- 
nacyą , które  nazyw am y miłością. C z łow iek  
oddala się od zwierzęcia a zbliża do zacności 
istoty duchow nej nie w  miarę czego innego, 
tylko w  miarę celów  moralnych, którym służy 
jego życie, w  miarę ilości i zacności o b o w iąz ­
k ó w  którym umie zadość czynić, co daje po- 
czątek ty uz cnotom , jednemu tylko cz łow ie­
ko w i w łaśc iw ym . W  obyczaju o k tórym  
m ó w . e m y ,  o k a z u j ą c a  s i ę  , a k  j a s n o  m j j ' ś d

d z ie c ię c ia ,  p okora  m ło d e g o  w i e k u ,  zaufan ie  
W  p rz y w ią z a n iu  r o d z ic ie ls k ie m ,  p od d an ie  się
skrom ne . c ierpliw e woli Bożej przez w y b ó r  
starszych o b ja w ,o n * ,  niepokolana czystość 
duchow a , sąz przymiotami zwierzęcia? W p o ­
jęciu jakie w  każdym kraju szczerze chrze- 
scianskim o małżeństw ie p anow ać  m usi, nic 
Właściwszego jak że kojarzenie stadeł w  rece 
rodz iców  i starszych złożone było. Kiedv 
szło nie o igraszkę zm ysłów , nie o kontrakt 
cy w iln y ,  ale o stan świętym  charakterem S a ­
kram entu  uzacniony , bardzo w łaśc iw ie  sta- 
no w .ć  o m m  miała nie płochość n iedoświad- 
czem a , ale rozw aga i rada starszych. Dzisiej­
sze rodzenie się skłonności młodzieży może 
miec za sobą swoją część słuszności: pod pe­
w n y m  względem  można i za nim obstawać 
ale zapew ne nikt go w ystaw iać  nie zacznie 
jako n iezaw odną już rękojmię nie m ó w ię  
przyzw oitośc i,  ale tylko szczęśliwości w y b o ru  
P rzy k ład ó w  przeciw nych zaduźo! W  godzi.! 
w e m  w ięc  niedoufaniu niedóświadczeniu i n a ­
miętności, można było bćz n ierozumu i sro^o- 
sci po w ie rzy ć  postanowienia  dzieci samym 
rodzicom , jako łączącym sąd spokojny i ś w ia ­
tły z niepodejrzaną o los ich troskliwością. 
Jeżeli i tutaj  zdarzały się czasami omyłki a 
na w e t  nadużycia, przypisać to należy zyyy-
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k ł y m  w y b o c z e n i o m  n a l u r y  ludzk ie j ,  lecz zę­
b y  z góry p r zy p i sy w a ć  w  w i d o k a c h  r o d z i c ó w  
dla ich dzieci  sam tylko z imny  i nieczuły 
ego iz m,  jest to  jedna z tych  f i lozoficznych i 
n i e socialnych myśl i  dzisiaj rozs ianych na nie­
szczęście dość  sze r ok o ,  źe ludzie j e den  w z g l ę ­
d e m  drug iego  nie są zdatni  p o w o d o w a ć  się 
n igdy bezkorzys tną  mi łością i życzl iwością ,  
n a w e t  w t e d y  kiedy najczulsze zw ią zk i  łączą 
i ch i zbliżają.  Jeżel i ,  zaś tak n a z w a n y  s t a ro ­
św ieck i  p rz y m us  w  b a r d z o  malei  liczbie m a ł ­
ż e ń s tw  ciągnął  za sobą n iezgodne  i zle poży­
cie (na co p r zy z w o l ić  musz ą  s t r onn icy  dzisiej­
szych  o b y cz a j ó w )  n iepochodz i lo  to  wca le  z 
m a r t w ć j  i z w ie r zę c e j  spoko jnośc i ,  z b raku  
serca i t. p. ale w ła ś n ie  z do b ro dz ie j s t w a  o- 
pinii  rel igi inych pod  w p ł y w e m  k t ó r ych  żyli 
w t e d y  po jedynczy ludzie i rodziny .  1 dzisiaj 
szczęśl iwe  małżeńskie  pożycie  zależyż jedynie 
od  tego,  zaczerń się t eraz tak bard/ .o ubiegają,  
od  mn ie ma n e j  zgodności  c h a r a k t e r ó w ,  od 
g r u n t o w n e g o  (m arzen ie )  poznan ia się st ron 
za w ie r a j ąc ych  zw ią z e k  p rzed  jego z a w a r c i e m ?
 n ie ,  nie od t ego ,  nie od tych ro z t r o p n y c h
p r z e w i d z e ń ,  ale od  poznan ia  wagi  i zacności  
s t anu ,  dla k t ó r yc h  w a r t e m  się okaże w ie le  
p rze n i eść ,  w i e l e  d a r o w a ć ,  ob o w iąz k i  sobie 
t w o r z y ć ,  ze stałością i mi łością ich dopełn iać 
—  lecz t eraz  dziać się to  tylko moż e  s p r a w ą  
rzad k ich  i s zczęś l iwych  sk ło n no ś c i ,  d aw n ie j  
u ł a t w i o n e  by ło  s k i e r o w a n e m  do t ego całern 
w y c h o w a n i e m ,  p rzeświadczen iami ,  rel igijne- 
m i ,  b rak ie m ułud i n i e g r u n t o w n y c h  nadzie i  • 
zna jomośc ią  w y r a ź n y c h  po w in no śc i  i w c z e -  
sn e m na ł ama nie m '  serca do  karnośc i ,  po s ł u ­
sz eń s t w a  i zaprzen ia  się siebie. — Rodzi ły  się 
z t ąd  osobn e  cno ty  i o so bn e  n a w e t  rozkosze.  
P o w t a r z a m  ze s ło w a  P. K ia sz e ws k i eg o  p r z e ­
c i w k o  k tó r y m  tu  p o w s ta ję ,  zdają  mi  się w y ­
p ł y w e m  nie jego r o z w a ż n e g o  p rzekonania ,  
ale zapału  ko mp oz ycy i  kiedy pisał o  p r z e d ­
mioc ie  nie zda ją cym  się m u  mieć s tyczności  z 
filozofią m o r a l n ą ;  posp ieszy łem p r z e c iw k o  
n im  się o d e z w a ć ,  b o  znajduję dosyć pot rze -  
b n e m  o d  czasu do  czasu p o dw raźyć zdania 
k t ó r y m  prze z  obo ję tność  j edynie krążyć d o ­
zwalamy.^  S p o d z i e w a m  się źe tej napaści  z 
b o k u  I’. K ra sze w sk i  za zł e nie w eź m ie .  Za­
czynają już n am  za rzucać  źe t w o r z y m y  c h w a ­
lącą się n a w z a j e m  k o r p o ra cy ą ,  ty m  czasem 
p r a w d ą  j^st i s to tną ,  źe s tąd się poczęły  nasze 
stósunki  źe o t e m  co się z nas j e dn em u  u  d r u ­
giego na za rzu t  zas ług iwać  zda ło ,  nie c h o w a ­
l i śmy  nigdy milczenia.  Jeżel i  ta u cz c i wa  p o ­
l emika nie d o w io d ła  nas  n igdy do  osobis tych 
n iechęc i ,  jeżeli o w s z e m  w  tej w a l c e  nauczy­
l iśmy się w z a j e m n e  zdanie sz a c o w a ć ,  bez  
o b w in ie n i a  o mi łość w ł a s n ą  m o ż e m y  sobie 
p r z y z n a ć ,  źe s t a w ia m y  t e m  pr zy k ł a d  nie b a r ­

dzo pospolity w  literaturach i ci co nam ra-
dziby p r z y m a w i a ć ,  nie  ł a t w o  dokażą źe n a ­
szym t o r e m  pójść  zdolni .  —  12 Luteg o  1841 r.

M. Gr . . . . ski.
( Z  Rozm. Lw.~) — S z k i c  r o d z i n n e g o  

p o ż y c i a .  By ło  to w  p o ł o w i e  A d w e n t u ,  
śnieg m o c n o  pa da ł ,  b ia łe  już wszys tk ie  domy ,  
po  ul icach K r a k o w a  i jednej  nie s łychać kola­
sy ,  w szędz i e  c i emn o  i cicho w  do ma ch ,  
w a r t n i k  Maryjackiej  w i e ż y ,  p o w t ó r z y ł  za 
z a m k o w y m  ze g ar em  d w u n a s t ą  godz inę  — 
w szy s t ko  w  g łębo k im śnie po gr ążone ,  j edno  
tylko okienko  na całej .Grodzkiej  ul icy zda­
w a ł o  mieć  s łabo t lejące świa t ło .  — Na p i e r w -  
szem p ię t rze  niedaleko P o d e l w ia  był  duży  p o ­
kój ,  p rzy  n im a l k o w a ,  w  głębi  k tó re j  leżał 
na  p o r z ą d n e m  łożu E d w a r d  P . . . ; w  pokoju 
p a n o w a ł  p o r zą d ek :  ł adna kanap a ,  s t o ł k ó w  
ki lka,  stół m a h o n i o w y , źw ie rc i ad lo  z z łotemi  
r a m a m i ,  p od  m e m  zegar ,  o b r a z ó w  ole jnych 
wis i a ło  kilka na ścianie,  k tó re  świa dcz y ły  o 
d o b r e m  mien iu  mieszkańca ,  l ampka nocn a  p a ­
liła się p rz y  łożu,  flaszki z l e k a r s t w e m  stały 
luź p rzy  niej. C ichość p a n o w a ł a  do koła,  
n ik t  jćj nie p r z e r w a ł ,  myśla łbyś ,  żeś w  g r o ­
bie. — U d er ze n i e  pó łnocne j  godz iny  w y b i ł o  
z słabego snu E d w a r d a  —  siadł na łoż u ,  p ó ­
źniej s łabym krok iem p o w l ó k ł  się do  kanap y  
— z a d z w o n i ł , — w s z e d ł  s ługa ,  kazał  zapal ić 
ś w ie c ę  — w z ią ł  książkę,  poczytał  c h w i l ę ,  — 
w z ią ł  p i ó r o ,  coś napisał ,  — lecz s łabe palce 
n iedługo pisać mogły.  — O d  t r ze ch  tygodn i  
drugi  r az  opuśc i ł  ł oże)  w a l c z ą c  m ię dz y  ży­
c iem a śmiercią  p r ó cz  c h o r o b y ,  p ie r w s z e  w y ­
w a lc z y ł  z n a t u rą  — lecz E d w a r d  szczęś l iwszy  
by łb y  jeszcze,  gdy b y  innej  ch o r o b y  ciała nie 
czuł !  —  Oj  większą  zn a m  ja r a n ę ,  niż 
w sz ys tk i e ,  k tó re  ciału zadać m o ż n a ,  z n a m  ja 
c h o r o b ę ,  z której  żadne l e k a r s t w o  w y le c zy ć  
nie zd o ł a ,  — jak szczęś l iwi  ludz ie ,  co jej nie 
czują!  S i edz ia ł ,  myś lał  długo —  później ,  j'ak- 
by p o s t a n o w ie n ie  jakieś rozw ese l i ł o  t w a r z  
chorego  —  n iby  się zaśmiał ,  i z śm ie c h em  na  
us tach w s t a ł ,  by  z n o w u  w r ó c i ć  do  łóżka.  
Ale c h o r e m u  l e n iw o  miiają c h w i l e ,  d ługo  
czeka na w yb ic i e  n o w e j  go d z i n y ,  d ługo na 
dz i eń ,  k tóry n iby  s w o j e m  św ia t ł e m  m a  n o w ą  
przynieść  m u  poc ie ch ę ,  n o w ą  ulgę,  — lub 
rnoźe n o w e  cierpienie.  Zajaśniał  dzień pożą ­
dan y ,  p r z y w i t a ł  go E d w a r d  ranną  m od l i tw ą ,  
po d z i ę k o w a ł  s t w ó r c y ,  iż m u  go oglądać p o ­
z w ol i ł ,  —  na ds ze d ł  l eka rz ,  w z i ą ł  r ękę  c h o ­
rego — zamyśl i ł  się — kazał  o d w i ą z a ć  r anę  
na b o k u ,  opa t rzy ł ,  za w ią z a ł ,  napi sał  r eceptę ,  
spoko jnoś ć  zalecił  i  odszed ł ,  ju tro  w r ó c i ć  
p rzyrzeka jąc .  Po  odej śc iu lekarza w z i ą ł  n a ­
p i sanych  l i ter  ki lka,  kazał  je oddać  p o d łu g  
napi su  na w i e r z c h u ,  i z n o w u  pogrążył  się 
W myślach .  O  c z em źe  d u m a ł ?  —  O d g ad ną ł -
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i t  kto dum an iecz łow ieka?  dognałże myśl Ido, 
kiedy? nie! jest ona niedocieczoria, jest ona 
nieodgadniona, bo z dtłszy pochodzi; ale któż 
pojął i kiedy? — Oj duszo ludzka, ty obrazie 
bó s tw a  — tyś ró w n ie  nreodgadnionś, jak O no

( D  c.  n . )s a m o :

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozostałością zmarłej w  R u  n o w i e  

na dniu 17. Października 1838. roku Franciszki 
z W ęsierskich  Korytowskiej o w d o w ia łe j ,  do 
k tórej należy w ie ś  szlachecka R unow o  w  po­
wiecie  W ągrow ieckim  położona, o tw orzony  
został na dniu 24. Lipca r. b. proces sukces- 
syjno - likwidacyjny.

T erm in  d o  podania wszelkich pretensyi do 
massy w yznaczony jest na

d z i e ń  6. K w i e t n i a  r. 1 8 4 1 .  
zrana o godzinie lOtej przed D elegowanym  
Ur. H ante lm ann, Assessorern Sądu G łównego, 
W izbie naszej instrukcyjnej.

JNiezgłaszający się w  tym terminie uznany 
będzie za utrącającego wszelkich  sw ych p raw  
p ie rw szeństw a  i z pretensyami swojemi li do 
tego przekazany zostanie, co po zaspokojeniu 
zgłaszających się wierzycieli z massy pozo­
stanie.

Z pobytu n iew iadom a wierzycieika dłużni- 
czki, m ianow icie :

Regina z D ybysław skich K ory tow ska, 
teraz sukcessorowie i spadkobiercy tejże, 

zapozywają się na w yznaczony term in pod 
ró w n e m  zagrożeniem.

Zarazem  w z y w a ją  się niniejszem w ie rzy ­
ciele zamiejscowi, aby stosownie do us taw y 
§. 97. Tyt.  50. Ordyriacyi powszechnej sądo­
w e j ,  do dopilnowania  sw ych p ra w  z liczby 
tutejszych Kommissarzy sprawiedliwości,  z któ­
rych  im się U U r. Schultz I. i I I . ,  Goltz" i V o ­
gel przedstawiają pełnomocnika sobie obrali 
i opatrzyli p e łnom ocn ic tw em , w  razie nieu- 
czynienia tego spodziew ać się mogą, źe do 
obrad  drugich wierzycieli przyw ołani nie bę­
d ą ,  o w szem  przyjętćm zostanie, źe się decy- 
zyom ich i rozrządzeniorn Sądu jedynie 
poddają.

Bydgoszcz, dnia 24. Października 1840.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s  ki .  

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W ie ś  szlachecka S r o c z y n  w  pow iecie  

Gnieźnieńskim położona, o taxow ana sądow nie  
na 11,705 tal. 13sgr. 8 fen., sprzedaną być m a  
W terminie na
 d z i e ń  6. P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 1 .______

zrana o godzinie l l t ć j  w  miejscu naszych p o ­
siedzeń sądow ych w yznaczonym.

l a k a ,  w ykaz  hypoteczny i w arunk i sp rz e ­
daży przejrzane być mogą w  Begistraturze 
oddziału XII.

Z pobytu n iewiadomi wierzyciele r e a ln i :
1) Anna z P ro k o p ó w  Zagórska i mąż tejże;
2)  Petronella, Maryanna i Tekla rodzeństw o  

Swinarscy;
3) S tanisław Z ychlinsk i;
4) niewiadomi interessenci inlabulatu w  r u ­

bryce III. Nr. 3. zapisanego dla massy 
konkursow ej bankiera Klug;

5) sukcessorowie Radzcy kryminalnego Gu- 
deriana w  Poznaniu;

na_takowy zapozywają się publicznie.

H  Zupełna wyprzedaż skła- J§ 
g  du towarów ręko dzielnych m  

i modnych w  narożnej ka- 
§  inienicy rynku i Wodnej u- Hf 
g  licy pod Nr. 52. nastapi do
w  l i ; *  i i  • '  '  • # fcęęs*W lelkuy-nocy po mezmier- 
H  nic umiarkowanych cenach. jf|

Turecki tytuń tak nazw any Urahnia Basma 
w  najw yborniejszym  gatunku , zalecam pakę 
po 1 Tal.________ D i d e l o t ,  w  rynku JV§ 2.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia 26. Marca 1841. S to ­
pa

prC.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

O blig i  długu p ańs tw a  . . . .  
P r .  _ang. ob l ig ac je  1830. . . .  
O blig i  prem iow h and lu  morsk. 
Obligi  K urm arch ii  z bież.  kup, 
O blig i  tymcz. N ówej M archii  dt. 
Berl ińskie obligacye miejskie . 
K ró lew ieck ie  dito
Elblągskie dito
G dańsk ie  d ito  w  .........................
Zachodnio  - P r .  listy zas tawne . 
L isty  zast. W .  X . Ppznansk iego  , 
W sc h o d n io  - P r .  listy zastaw ne . 
P om orskie d ito  • ,
K u r-  i N ow om arch . d ito  .  ,
Szląskie _ d ito  . ,
O b i. zaleg ł, k ap . i.p rC . K u r-  i No­

w ej - M arch ii . . . . ,

Z ło to  a l march
N ow e  d u k a t y ................................ *
F ry d ry c h s d o ry   ..........................
tn n e  m onety  z ło te  po 5  ta larów  .
IH sconto  -

4 1031 1031
4 1005 1001

— 81| 814
3 ‘ 101# 1014
3!-. 101# 101|
4 1034 —
4 —
34 100 ___,

— 48 ____

lo t i 101
4 1051 1054
3* 1015 —
3* 103 1024
34 1034 -  -
34 1024 102

___ ____, 209
— — ____

— 134 13
— 7 ł 7f
— 3 4

Dodatek szósty, zawierający działania sejmowe.
r *


